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W Imię Prawdy. 


W numerze 239, wychodzacej w Dąbrowie 
„Gazety Polskiei* czytamy sprawozdanie p. Al. 
Wrońskiego z uroczystości Raclawickich, spra- 
wozdanie tek fantastyczne i pełne nieusprawie- 
dliwionych zarzutów przeciw organizatorom uro- 
czystości, iż musimy dać w tej kwestji pewne 
sprostowania 

W pierwszych wierszach sprawozdania 
„Specjalny korespondent“ dziwi się niepomier- 
nie, jak mozna się było nie zastrzedz  prze- 
ciw robocie komitetu organizacyjnego  uro- 
czystości Racławickich, ze względu na to, iż 
inicjatywa obchodu wyszła z łona Polskiego 
Stronnictwa Ludowego i socjalistów (?), których 
warcholstwo i zdolność  zagarniania wody na 
swoj młyr, znane są, wedlug p. Korespondenta 
wszystkim. 

Małe sprostowanie. Myśl uroczystego ob- 
chodu rocznicy śmierci Naczelnika na polach 
racławickich rzuciło rzeczywiscie Polskie Stron- 


'nictwo Ludowe, ale zwróciło się z apelem do 
wszystkich warstw społeczeństwa, do wszystkich 
korporacji, do wszystkich ugrupowań politycz- 
nych, rezultatem czego był następujący skład 
komitetu organizacyjnego: na 46 osób, które 
weszły do komitetu, członków Polskiego Stron- 
nictwa Ludowego było 8. Co zaś do partji so- 
cjalistycznych, to musimy przyznać, iż partje 
owe w komitecie przedstawicieli nie miały; nie 
dlatego, iżby organizatorowie obchodu byli prze- 
ciwni uczestnictwu partji socjalistycznych, gdyż 
celem organizatorów była chęć zjednoczenia 
w hołdzie dla Naczelnika jaknajszerszego ogółu, 
bez względu na przekonania polityczne, ale dla- 
tego, iż ziemia Miechowska nie posiada żadnej 
organizacji socjalistycznej. 

Nie było zatym żadnej supremacji socjali- 
stów, nie było żadnej przewagi stronnictw wy- 
bitnie lewicowych, o których z takim pizeraże- 
niem wspomina p. Al. Wroński. 

Dalej p. korespondent zaznacza, iż na uro- 
czystości wygłoszono około 15 mów, przeważnie 
przez importowanych mówców z galicyjskiego 
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stronnictwa ludowego i polskiej partji socjalno- 
demokratycznej Galicji, przyczem wymienia jako 
mówców p.p. W. Sieroszewskiego, Bojkę i Wi- 
tosa (?). Ta część korespondencji jest tak fan- 
tastyczna, iż musimy przypuszczać, że piszący 
ja nie był obecnym na obchodzie,' gdyż inaczej 
powinien wiedzieć, że poseł Witos nie był w Ra- 
cławicach i co zatym idzie przemawiać nie mógł. 
Ale to często bywa, że kto się przejmie zbytnio 
„ludowcowym* strachem, ten wszędzie widzi 
ich przywódcę, nawet tam, gdzie go niema. ` 

Nie wspomina natomiast p. Al. Wroński 
o przemówieniach p.p. Wł. Zapałowskiego, we- 
terana z 63 roku, p. J. Zdanowskiego, przewod- 
niczącego Związku Ziemian ziemi Miechowskiej 
ani innych, których o ,sklonnc$ci socjalistycz- 
ne* posądzać trudno, widzi on tylko zawsze i 
wszędzie socjalistów i ludowców. 

P. korespondent twierdzi dalej, iż z uro- 
czystości racławickiej zrobiono jakiś „wiec jar- 
marczny^, na którym „płalni agitatorzy* wznc- 
sili okrzyki, irytujące nadzwyczaj sprawozdaw- 
ce. W odpowiedzi na zarzut ten odpowiadamy, 
iż w czasie obecnym jest niemożebne urządze- 
nie jakiegokolwiek obchodu historycznego, na 
którym nie bylyby roztrzasane sprawy aktual- 
ne, żywo obchodzace społeczeństwo, i to jest 
nader pocieszajacym iż ogół poczyna żyć ży- 
ciem politycznym i interesować się obiawami 
jego. 

Zapytujemy nadal p. Al. Wrońskiego na 
czem opiera swe twierdzenie, że owi wznoszą- 
cy okrzyki na cześć Komendanta Piłsudskiego 
i na rzecz wyswobodzenia internowanych w 
Szczypiornie legjonistów, sa plainymi agitatora- 
mi? Mozeby p. sprawozdawca powiedzial nam 
kto owych „agitatorów * płaci? 

Oszczerstwa p. Al. Wrońskiego są tak 
wstrętne i nielogiczne, iż dotknąć one tych, 
przeciw którym zostały wymierzone, nie moga; 
przeciwnie, plamia jeno tego — kto ich rzucił. 

Nastepnie, twierdzi p. Al. Wroński, iź or- 
ganizatorowie przez swe ,machinacje* usiłowali 
nie dopuścić do głosu mówców, którzy zgłosili 
formainie uprzednio swe przemówienia, lecz 
zniecierpliwiony ogół ujął sie za mówcami. I wy- 
mienia p. Al. Wroński owych mówców, którzy 
omal, że przez  ,machinacje* organizatorów 
nie przemawiali. Są to p.p. Mateusz Manterys, 
Mateusz Dziurzyński i J. Pietrzyk. To też jest 
nieprawdą. P. Mateusz Manterys, członek Sekcji 
Redakcyjnej Komitetu Organizacyjnego uroczy- 
stości racławickich, na posiedzeniu sekcji na 
tydzień przed obchodem naznaczony był jako 


pierwszy mówca na trybunie ludowej, co zo- 
stało wniesione do protokółów Sekcji. P.p. Dziu- 
rzyński i Pietrzyk zgłosili swe przemówienia po 
zamknięciu listy; mówców i zapewne by 
przemawiać nie mogli, gdyby zapisani na listę 
mówcy byli obecni. 

O żadnym sprzeciwianiu się komitetu nie: 
było mowy i ogół nie potrzebował interwenjo- 
wać. 

Tak zatym wyglądaja prawdy „specjalnego 
sprawozdawcy* „Gazety Polskiej". Przy bliż- 
szym rozpatrzeniu prawdy owe zamieniają się 
w nieprawdy, nie wiadomo jeno czy mimowolne,. 


cZy X celowe. 
Waclaw Niezabitowski 
Członek Sekcji Redakcyjnej Komitetu Orga- 


nizacyjnego uroczystości racławickiej. 


Obchód Racławicki wdniu 8 m:ja 1916 r. 


(Ustęp z dłuższej całości). 
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(Dokończenie.) 


Uczestnicy, oprócz spóźnionych, nadciągających 

jeszcze zrzadka, zajęli już swoje miejsca; widniała już w 
pobliżu ołiarza postać kapucyna, kapelana legjonowego, 
który miał odprawić mszę; nabożeństwa nie zaczynano. 
Miedzy tłumem chodziły pogłoski, że proboszcz miejsco- 
wy odmówił wydania przyborów kościelnych i mszy nie 
będzie. Po długiem oczekiwaniu wstąpił wreszcie na 
mównicę jeden z członków komitetu i otworzył uroczy- 
stość krótkiem, jędrnem przemówieniem. Na stopnie oł- 
tarza wyszedł z pośród uczestników kapłan, przybyły 
gość z pod Ojcowa, zapanował nad zebraniem wysokim 
swoim wzrostem i oznajmiwszy donośnym, silnym głosem, 
że msza prawdopodobnie nie będzie mogła być odpra- 
wioną, rozpoczął odmawiać litanje do Tej, której obraz 
wisiał nad ołtarzem, do Królowej Korony Polskiej, Wśród 
zebranych powiał szmer odgłosów smutku a gdzieniegdzie 
oburzenia, lecz skupiono się w powtarzanych za kapła- 
nem słowach modlitwy. 
Tymczasem na plebanji toczyły się żywe przemowy, 
Proboszcz był nieczuły na wszelkie przedstawienia człon- 
ków komitetu i stanowczo oświadczał, że przyborów 
kościelnych wydać nie może. Po odmówionej na polu 
litanji nadszedł także ów ksiądz, co swem dobrowolnem 
wystąpieniem zacieniował kłopotliwe położenie. Długo 
przekonywał proboszcza, ofiarowywal się odpowiadać przed 
władzą biskupią za wszelkie mogące wyniknąć następs- 
twa, wreszcie wymógł na proboszczu, że zgodził słę po- 
życzyć mu żądane przedmioty. 

Słońce przechodziło powoli na zachodnią stronę 
nieboskłonu; na mównicy kapucyn kończył przemowę o 
znaczeniu uroczystości, kiedy na polance ukazały się 
postacie księdza i prezesa komitetu, niosacych przybory 
mszalne, Kapucyn zeszedł z mówiicy, oblókł się w sza- 
ty i przystąpił do odprawienia Ofiary Pańskiej, poswię- 
conej pamięci poległych za Wolność Ojczyzny bohate- 
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rów. Zebrani pograżyli się w modłach cichych i kornych. 

Z natężoną uwaga wysłuchano mów, wygłoszonych 
po mszy. Żaden z mówców, stosujac sie do życzeń komi- 
tetu, nie potrącał wyraźnie o potrzebie krwawej ofiary, 
lecz otwarcie wymawiane słowa o Polsce głeboko zapa- 
dały w serca słuchaczy. 

Uroczystość zakończył pochód na wzgórze pod 
krzyz pamiatkowy. W gorących słowach przemówił pre 
zes komitetu, utytułowany ziemianin okoliczny. Uniesio- 
ny nastrojem chwili wyrzekł zdanie, którego sie obawiano. 

-- A kiedy przyjdzie chwila, że Ojczyzna pod broń 
nas powoła, to choć jużem stary i schorzały, pójde! 

Kaplan poświęcił krzyż. Zebrani odśpiewali hymn 
narodowy. I choć sceptycy opowiadali pózniej, że w ob- 
chodzie uczestniczyli ci, co robią Polske. i ci, co sie 
przygladaja, — w tej chwili serca wszystkich zlączyły 
się w jednem gorącem uczuciu miłości dla Ojczyzny. 

Uroczystość była skończona.  Wybitniejsi goście 
udali sie do dworku pana Jaworskiego; inni rozeszli sie 
po wzgórzu, lub posilali w pawilonach. Tworzyły się ma- 
lownicze grupy osób, opowiadających przeżyte przed chwila 
wrażenia. Jedni pozostali na długo pod ich wzrokiem; 
w niejednym obudziło sie uśpione marzenie i pomyślał 
o wprowadzeniu go w czyn; inni wpredce ochłodli i wró- 
cili do codziennej równowagi. 

O godzinie 4 po południu odegrano na scenie , Kos- 
ciuszkę pod Racławicami". Z amfiteatralnego wzgórza- 
-widowni przyglądały się barwnym obrazom tłumy ludu. 
Co chwila zrywały się oklaski i wykrzyki zadowolenia. 
Widzowie z przejęciem zapoznawali się z nieznanem so- 
bie dotąd pięknej narodowej przeszłości. Niejedno proste 
serce poraz pierwszy zabiło silniej z budzącego sie ko- 
chania sprawy ojczystej i poddało się wionącemu ze 
sceny czarowi. 

Powoli opustoszało. Jedni odjechali, inni rozeszli 
się do domów. We dworku pozostali tylko do nastepne- 
go dnia trzej Legjonisci i kilka pań z Ligi Kobiet. Po 
FE wieczejzy Legjoniści opowiadali zdarzenia, jakie podczas 
__wojnyy walki, w jakich uczestniczyli, życie, jakie wiedli 
"^ w okopach. Jeden z nich, syn okolicznego włościanina, 
sierzant z Pierwszej Brygady, już drugi rok był w Le- 
gjonach, przebył wszystkie kampanje, w których był 
ranny dwukrotnie, za kilka dni miał wracać do pułku 
i z utęsknieniem oczekiwał tei chwili. Życie legjonowe 
tak go wyrobiło umysłowo, ze z opowiadań jego niktby 
go nie posadzil, że nie był w żadnych szkołach oprócz 
ludowej, i nie odebrał wyższego wykształcenia. Drugi, 
także Piłsudczyk, syn obywatelski z Lubelskiego, mówił 
niewiele, lecz widać po nim było, że karabinem dobrze 
musi władać. Trzeci, Beliniak, ten sam, co wiódł bande- 
rje, młody chłopiec, pełen życia i humoru, z przejęcem 
opowiadał czynności swego szwadronu. Wszyscy trzej 
tehneli „gorącem umiłowaniem sprawy, za która walczyli. 
Pan Jawoxski z zaciekawieniem słuchał tych opowiadań, 
W Maszkowskim odzywał się żal, że nie jest jednym z 
nich. Panie, a zwłaszcza jedna z nich, starsza wiekiem, ale 
ruchliwego usposobienia, przewodnicząca jakiegoś oddzia- 
łu Ligi Kobiet, z nieodstepnym w ustach papierosem 
na długim cybuchu, wypytywała o najdrobniejsze szcze- 
góły opowiadań, dowiadywała się o potrzeby walczących 
i troszczyła się, jakby im zaradzić. Kiedy właśnie bada- 
ła Beliniaka, w co go ma zaopatrzyć przed powrotem 
na pole walki, Maszkowski wtrącił wyrazy uznania dla 
jej troskliwości i zaznaczył, że chciałby być pod taka 
opieką. s 
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— To sa moi synowie, którymi się opiekuje — 
odpowiedziała mu krótko, wskazując na Leajonistów. 

Pogawedka przeciagnela się do późnego wieczoru. 
Urozmaicano Ja śpiewem. W dworku, pamietajacym Koś 
ciuszkowskie czasy, rozlegały się wdzięczne słowa pic 
senek żołnierskich o rozmarynie, o młynarce, o księdzu 
co zakazował, o tem jakto na wojence ładnie i innych 
dawnych i nowych. zz dian) 

W Maszkowskim budziła się tęskuota za uroda zycia. 


ATR 


Paawan Crece 


luźne uwagi o przebudowie szkolnictwa. 


Oświata jest pierwszorzednym czynnikiem rozwoju 


świadomości narodowej i jako taka zajmować musi 
jedno z naczelnych miejsc przy odbudowie naszej 
państwowej niepodleglości. Nieomal na schyłku bytu 


Rzeczypospolitej Polskiej posiadaliśmy znakomitą Ko- 
misje Ed'tkacyjną, pierwsze w Europie ministerjum oświaty. 
I później w najtrudniejszych chwilach naszego życia 
polirycznego oświata była troską prawie wszystkich 
wybitniejszych działaczy naszych na niwie społecznej 
W ostatnich czasach działalność Towarzystwa Szkoły 
Ludowej, Macierzy Szkolnej, Uniwersytetów Ludowych 
i t. d. jest wymownym tego dowodem. Wszystko były 
to tylko wysiłki ludzi dobrej woli, którzy jednak nie 
byli w stanie sprostać ogromowi zadania, tembardziej 
że praca ich była krępowana, a czestokroć udaremnia- 
na przez represje rządów zaborczych. W obecnej 
chwili na polu szkolnictwa w naszym kraju pozostawio- 
no nam wolną reke, już od nas tylko ma zależeć, ja- 
kiem ono będzie. Ufamy, że ludzie do tego powołani, 
sięgający do tradycji Komisji Edukacyjnej, oparłszy sie 
o doświadczenią całego świata kulturalnego i patrząc 
śmiałym wzrokiem: w przyszłość, postawią nasze szkol- 
nictwo na wyzynie odpowiedniej. Niemniej wszakże 
uważamy, że jaknajszersza na ten temat dyskusja, w 
ktorej wzieliby udział i nie specjaliści, może przyniesc 
niejedna myśl, której urzeczywistnienie pozwoli nadać 
naszemu szkolnictwu charakter zgodny z duchem na- 
szego narodu i z postępem czasu. Ta właśnie myślą 
powodowani kreślimy niniejsze uwagi. 

' Szkoła polska musi być demokratyczna w naj- 
szerszem znaczeniu tego słowa. Dotyczy to zwłaszcza 
szkót początkowych. Winny być one powszechne, to 
znaczy, bezwględnie wszystkie dzieci w pewnym 
okresie życia (przynajmniej sdb lat 8 do 14) uczęszczać 
do nich musza. Zarówno biedny i bogaty wszystkie 
swe dzieci do szkoły początkowej musi posyłać. Dlate- 
go też nauka w szkole początkowej jest bezpłatną, 
Nie może być bowiem źadnego obywatela kraju, który- 
by szkoły takiej nie skończył. Na wspólnej ławie szkol- 
nej stykać sie beda dzieci wszystkich stanów i w 
ten sposób niknąć będą dzielące je różnice, w młodoś- 
ci już urabiać się będzie typ Szczerze demokratyczny 
obywatela kraju, którego wykształcenie stanowi o jed- 
ności i sile narodu, i tak bedzie się urzeczywistniał 
ideał Polski Ludowej. Nauczanie w szkołe poczatkowej 
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winno obejiiwwać program od nauki czytania i pisania 
aż do odpowiednio zreformowanego kursu 
obecnej trzeciej klasy dotychczasowych naszych 8-mio 
klasowych szkół średnich. Szkoła paczatkowa winna 
jednak nie tylko nauczać, ale wychowywać, dlatego 
też dzieci znaleść w owej powinny oprócz nauki i 
rozrywki. Umysł dziecka, zaczynajacego sie uczyć, nie 
może byś przeciążany nadmierną ilościa nauki. Naukę 
zresztą podawać można w różnej formie, nie zaś tylko 
na przepisanej programem lekcyi. Posłużyć mogą do 
tego wycieczki i zabawy, prowadzone pod kierunkiem 
nauczyciela, z tem wszakże zastrzeżeniem, że nieodpo- 
wiednie krepowanie indywidualności dzieci jest stanow- 
czo  niepoZadanem. Nauczyciel szkoły  poczatkowej 
zajmuje w obec społeczeństwa stanowisko o bardzo wy- 
sokiej odpowiedzialności. Winien nim być człowiek o 
naprawde  poważnem wykształceniu pedagogicznem, 
wypełniający swoją pracę z gorącym jej umiłowaniem i 
posiadajacy zdolności dobrego wychowawcy. Nauczy- 
ciel taki musi być oczywiście odpowiednio uposażonym, 
ażeby istotnie mógł się oddawać swojej pracy, bez 
konieczności poszukiwania innych zajęć (co w zasadzie 
winno być zresztą wykluczonem). 

Nastepnym wyższym typem szkoły byłaby szkoła 
średnia, którą jednak należy postawić ma zupełnie innej 
„Zasadzie, niż ma to miejsce w naszem szkolnictwie 
 obecnem. Typ szkoły, średniej w rodzaju dzisiejszych 
gimnazjów i szkół naszych zupełnie nie odpowiada Za- 
daniu średniego wykształcenia. ¿Sa ło szkoły przygoto- 
wujace ”- i o ile niema mo ności kształcić sie „ejżej 
— nie wie, co z sobą począć. Wiadomości, ja elt nie 
mogły go bowiem przygotować do życia, to też prze- 
Liwgżnie mała z nich odniósł korzyść. Jedyna nasza 
zdobyczą jest papier, szumnie nazywany „świadectwem 
dojrzałości“, który jednakże, posiadając znaczenie 
formalne w społeczeństwach biurokratycznych, w rze- 
czywistości ma bardzo skromną wartość. Szkoły śred- 
nie nowego typu powiny kształcić ludzi do życia. 
dlatego też winno się położyć szczególny nacisk na 
szerokie rozpowszechnienie i jak największe udostepnie- 
nie tak zwanych szkół zawodowych, zarówno rolniczych 
i rzemieślniczych jak i urzedniczych (pod którą to 
nazwą rozumiemy nie tylko szkoły przygotowujące do 
obejmowania posad w instytucjach rządowych, ale i w 
prywatnych). Szkoły takie muszą oczywiście zawierać 
w swoim programie pewne ogólne przedmioty, których 
zadaniem jest kształcić umysł człowieka i jego poglad 
na świat. ale obok tego dawać będą szereg podstawo- 
wych wiadomości w kierunku danego zawodu. Uczeń, 
„który skończy taki typ szkoły, bedzie mógł być rzeczy- 
"wiście uważany za dojrzałego do pracy w pewnym kierunku. 
O typie szkoły w danej miejscowości stanowić powinno za- 
potrzebowanie pracowników w najbliższej okolicy. 
Ukończenie takiej szkoły zawodowej nie może zreszta 
przesądzać ewentualnego dalszego kształcenia i dlatego 
„program nauki powinien być tak ułożony, żeby dał 
możność. "po odpowiedniem dodatkowem przygotowaniu 
— przejścia na inny wywiać w szkole wyższej. 
Chodzi jednak, o to, żeby młodzieniec, który ukończy 
szkołę średnią i bez wyższego wykształcenia, miai 
tam podstawy do korzystnej dla. społeczeństwa pracy. 
Obok szkół. zawodowych, ale tylko w wiekszych 
środowiskach istnieć by oczywiście musialy szkoły 
przygotowujące do wyższych zakładów naukowych. 

W  organizacyi wyższych zakładów nauko- 


wych winniśmy wziąć pod należytą uwagę, aby obok 


wszechnic, ksziałcących głównie w kierunku nauk 
ścisłych, istniało jaknajwiecej zakładów dla nauk 
stosowanych i to we wszelkich dziedzinach precy 


ludzkiej. Szczególny zaś nacisk winien być  polo- 
żony na uczelnie dla nauczycieli szkół  poczatko- 
wych, które powinny się cieszyć jaknajwiekszymi 
względami zarówno rządu jak i społeczeństwa. 

Tak w naszych oczach  przedstawiałby sie 
w  najogólniejszym zarysie obraz naszego  szkolnic- 
twa publicznego. Podając do druku nasze uwagi, 
nie rościmy pretensji, aby nasze myśli były no- 
wemi lubi racjonalnemi, sądzimy wszakże, że w 
oczach Swóich zgadzają się one z poglądami świetlej- 
szej cześci naszego społeczeństwa, a ze robia 
znaczny wyłom w panującym obecnie systemie, daliśmy 
im wyraz, chcac w ten sposób przyczynić się choć w 
drobnej części do zainicjowania dyskusji w przedmiocie 
obchodzącym ogół. 

W uwagach naszych rozmyślnie pominęliśmy cały 
szereg myśli o szczegółach, do których powrócimy mo- 
że później, na tem miejscu pragniemy jeszcze tylko pod- 
kreślić, że — ' aczkolwiek przyjęty system ma 
bardzo wielkie znaczenie — nie on decyduje o dobroci 
szkoły, lecz duch, jaki krzewią w swych uczuciach nau- 


czyciele, bo — jak to zauważył Stanisław Szcze- 
panowski: „Najlepsza szkoła jest ta, która wychowuje 
zdrowa odporność, Śmiała dzielność i zaufanie do 


sił własnych“. 


Iu diende Czas: 
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Ocena książki „12 miesięcy w pasiece“. 


Nakładem redakcyi „Ludu Katolickiego“ w Tai- 
nowie (Galicya) wyszła nowa książka pod tytułem: 
„12 miesięcy w pasiece". Napisał p. Stefan Róhre- 
nschef, kierownik szoły imienia Staszyca w Tarnowie. 
Dzielko to zawiera 184 stronic druku in 8%, 73 rycin 
poglądowych. Oprawne kosztuje 6 kor. 50 hal. z ptze- 
syłka. Nabyć można badź w Redakcyi Ludu Katolic- 
kieg», bądź u autora. 

Jako znawca  pszczelnictwa i literatury tegoż 
orzeka-: ze dziełko to jest napisane bardzo popular- 
nie, na podstawie  glebokiej wiedzy i zamiłowania 
autora; dzielko to bezwatpienia wzbogaca naszą uboga 
literaturę pszczelnictwa. 

W 1 części książki Szanowny Autor na 7 stro- 
nicach podaje słowniczek wyrażeń pszczelniczych uży- 
wanych w Polsce. — Słowniczek ten ze wszech miar 
jest bardzo trafnie zastosowany do książki ze wzgledu, 
że niektórzy  pszczelarze, a zwłaszcza początkujący 
nie mogli by zrozumieć niektórych wyrażeń używa- 
nych w pszczelnictwie. Następnie autor dowodzi jak to 
przed 1000 i więcej lat, pradziadowie nasi pszczelnic- 
two na wielką skalę uprawiali. Udowadnia cyframi, że 
Niemcy mają około 130 miljonów marek rocznie z 
hodowli pszczół, że pszczelarz niemiecki Ks. Dr. 
Shuster pleban z Hejadbergu, wyliczył że na całym świecie 


pszczoły przynosza. około 3 mil. cent. metr. miodu 
wartości 400 milj. marek. , 
Zachęca nauczycieli i rolników do hodowli 


— 
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pszczół, podaje też autor sposoby jak przyjść do 
pszczół, a także podaje kolejno rady i wskazówki co 
robić każdego miesiaca w pasiece. 

Zachęca autor sadzenie lip, akacyi, debów, klo- 
nów, kasztanów. Drzewa te byłyby zywemi pomnikami 
poległym w wojnie 1914 — 1917 r. 

Niech te drzewa kołyszą ich nie jako do snu, 
niech roznoszą woń zdrową, a pszczółki zbierające 
nektar, niechaj im grają nie jako marsz pogrzebowy. 
Zachęca też do sadzenia agrestu malin i porzeczek, 
do sadzenia rozmnażania ziół aptecznych domowych. 

Znajdzie tam Szanowny czytelnik odpowiedni na 


każde zagadnienie w  pszczelnictwie;: są też podane 
Sposoby budowy uii Słowiańskich drewnianych i sło- 
mianych. 


W 2 części książki, wiadomości ogólne, podane 
Są do wiadomości o życiu pszczół, sposoby obchodze- 
nia "się z takowemi, także sposoby leczenia chorób i 
ze szkodnikami. Podane są rady, gdzie można nabywać 
pszczoły, a także przyzady pszczelnicze. j 

Sposoby sycenia miodów pitnych podane sa bar- 
dzo prosto i sa najnowszemi. 

Przy końcu dziełka w artykule „Ostatnie słowo“ 
autor pisze: Niech ta książka będzie w kazdej szkole, 
w każdej chacie, przy każdej plebanii, przy każdym 
katolickim dworku i przy każdej chacie stanie pasieka, 
będzie to dla piszącego największą radością, a Ojczyz- 
nie robi największą zapłatę”. 

Z dziełka tego widzimy, że autor bedąc gorącym 
patryota, pragnie i nawołuje do oddawania Sie ogrod- 
nictwu i pszczelnictwu, a robi to w celu aby tem 
został polepszony byt ludności. Autor pragnie (choć 
tego nie wypowiada), aby Polska była krajem mlekiem 
i miodem płynącym. 

Dziełko p. Stefana Róhrenscheía powinno znajść 
się u każdego jak początkującego tak i doświadczonego 
pasiecznika, jako zbiór cennych spostrzeżeń w pszczel- 
nictwie i w tym celu takowy gorąco polecam. 


Juljan Piwowarski 
Boszczynek 14/10 1917 r. 
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„ (Komunikat Biura Prasowego K. R. G.) 


W miesiącu sierpniu i wrześniu dostarczono do maga- 
zynów P.C. Z. zaledwie 459, ilości zboża potrzebnego na 
aprowizację i na potrzeby wojska, prawie wylacznie od wię- 
kszej własności. 

Dopiero zastosowanie środków represyjnych wpłynęło 
na pospieszenie dostaw, które począwszy od 25 września na- 
pliwają w zwiększonym tempie, również i od drobnej wla- 
sności. 

K. R. G. zaakceptowala preliminarz budżetowy P. C. Zbo- 
żewej. W wydatkach P.C. Z. zaprowadzono wszelkie możliwe 
oszczędności, ca wplynelo na znaczną redukcję budżetu, 
W związku z tem nastapila zniżka cen sprzedaznyeh na 
zboże o 114 kor, i na make o 3 kor. na I ent. metry 

Cena kupna ziemniaków oznaczona zostala od 20/IX aż 
do odwolania na 16 K. za 1 ent. metr. z odstawa do 7: klm. 

„cena sprzedażna loco stacja zaladowania na 25 kor. 


Dyrekcja P.U. Z. przedłożyła projekt zorganizowania 
slużby komisjonerów, zadaniem których będzie zabiegać o 
dostarczanie zboża i śledzić za nieuprawnionym handlem. 

Wynagrodzenie komisjonera wynosić będzie oprócz 
drobnej stałej pensji 30 hal. od każdego cent. metr. zboża 
i 10 hal. od cent. metr. ziemniaków. - 

W dyskusji nad sprawozdaniem P.C. Zb. stwierdzono 
że potajemny handel zbożem i maka trwa w dalszym ciągu, 
aw pogranicznych powiatach przemytnictwo ogalaca okolice 
ze środków żywności. Moralne oddziaływanie nie dało poza- 
danych rezultatów; spoleczeństwo, tolerujae podobne fakty, 
samo ponosi winę na fatalne skutki, jakie moga z tego wy- 
niknac. 

kównież i w wieln Komisjach spotyka sie zbytnia pu- 
blażliwość w ujawnionych wypadkach pokatnej sprzedazy, 
bezkarność zaś daje zly przyklad i zachętę. Zwalczanie taj- 
nego handlu i przemytnictwa stało się wielką troską Wydz. 
Wykon. W porozumieniu z Gen. Guhernatorstwem utworzone 
zostały w S powiatach straże wywiadowcze; formowanie sie 
straży w innych powiatach jest w toku. Ponadto wyznaczono 
premje za zatrzymanie lub wykrycie przemyeanego towarn 
w wysokości 20%, jego wartości. Skutkiem podjętych środ- 
ków zaradczych udało się w wielu powiatach pokątny han- 
de] znacznie ukrucić. Liczba procesów na tem tle wzrasra 
wyroki sięgają nieraz roku więzicnia oraz wysokich grzywien. 

W sprawie projektowanego uruchomienia gorzelni 
K. R.G. sianęla na stanowisku, że jest rzeczą niedopuszczał- 
na przerabianie na spirytus tak cennego w obecnym czasie 
artykulu odżywczego, Jak ziemniak Jedynie dla zaopatrzenia 
kraju w spirytus na cele lecznicze K. R. G. polecila Wydz. 
Wykonawez. opracowanie projektu uruchomienia paru 
rzelni pod kontrolą i zarządem K. R 6. 

Projekt uruchomienia kroehmalni i przeznaczenia pe- 
wnej ilości wag. ziemniaków na wyrób mączki kartoflanej 
zasadniezo przyjęta, odkladając ostateczną decyzję do czasu 
ukończenia odstaw jesiennych. 

RK. R. G. przyjęla także wniosek Wyd. Wyk., ażeby nan- 


go- 


czyciele szkół ludowych miejskich zaliczyć do kategoryi cięż- 
ko pracujących. 
K. R. G. po wysluchanin relacji przedstawicieli pow. 


Olkuskiego i Dahrowskiego o rozpaczliwem polożeniu biednej 
ludności tych powiatów postanowila dołożyć wszelkich sta- 
ra w iym celu zaradzenia potrzebom aprowizacyjnym 
tej ludności. Przyjęto również oświadezenie przedstawi- 
ciela robotników, że ogól górników domaga się, aby aprowi- 
zację ich prowadziła K. R. G. nie zaś tamtejszy Urzad Górniczy 

W szeregu wniosków i dezyderatów K. R G. polecila 
Wydz. Wyk. dazyé do: 

przeprowadzenia uznania przez e. i k. Zarzad Wojskowy 
wplywa K. R. G. na rozporzydzanie wszystkimi innymi produ- 
ktami spożywczymi poza zbożem i ziemniakami, podjęcia za- 
biegów, ażeby dostarczanie cukru ludności przez Wydzialy 
dprowizacyjne przy Komendach Powiatowych odbywalo się 
bez przerwy i zapobieżenie ewentualnemu przerwaniu dowo- 
zu tego produktu z monarchji do okupacji: dołożenia starań, 
aby sprawa dostarczania zboza i ziemniaków dla Warszawy 
i Lodzi została zalatwiona jeszcze przed nadejścien mrozów. 
Pozatem K. R. G. wyrazala żądanie, azebx, wobec grasujących 
chorób zakaźnych i braku mydla, prawo nabywania Huszczów 
na wyrób mydla i fabrykaeja tegoż oddane były instytucji 
dzialającej pod kontrolą K. R. G. 


Następnie obraily wyznaczono na dz. iv listopada b. m 


SATURDAY 


6. L JU D* NEIESS RIO W SEM 


Otrzymaliśmy od Wydzialn Wykonawcze- 
go Krajowej Rady Gospodarczej w Lublinie list 
z prosha o zamieszczenie poniższej odezwy. 

REDAKCIA, 


DO ROLNIKÓW. 
w okupacji Austrjacko - Węgierskiej. 


Zastępcy Powiatowi Polskiej Centrali Pasz uskarżają 
się Ze P.P. ziemianie, posiadajacy większe ilości paszy (róż- 
ne gatunki koniezyn, siana i potraw) nie chcą sprzedawać 
4astepeom biur Zakupu Paszy nadwyżki ponad własne za- 
powzchowanie. unormowane przepisami. 

Zwracamy uwagę P.P. producentów, iż cala pasza po 
pokryciu własnego zapotrzebowania misi być 
oddana na polrzehy C. i K. Zarzadu Wojskowego i w razie, 
gdyby P.P. producenci wzbraniali się dobrowolnie oddawac 
zbywajace ilości tenże sam €. i K. Zarząd Wojskowy zmu- 
szomy będzie zastosować rekwizycję. Polska Centrala Paszy 
„ trudnością będzie mogla wiedy uchronić P.P. producentów 
ad ewentualnych sirat, mogacych wyniknąć przy stosowaniu 
tego sposobu zbierania pasza 

Leży więc w interesie P.P. producentów, by cala zby- 
wającą Mość zecheieli dobrowolnie sprzedać biurom Zakupn 
Paszy lub ich Zastępeom. 

WYDZIAŁ WYKONAWCZY 
Krajowej Rady (Gospodarczej. 


Aprowizacja i gospodarstwo. 


—— 
WYPŁATA ZA ZBOZE. 
W celu udogodnienia dla producentów 
leżności Za zboże, P. C. Z. zarzudzila w miarę możności zor- 
ganizowaé wszędzie wyplate wprost przy magazynach ~ tun, 
gdzie to jest niemozliwen. 
którzy conajmniej dwa razy w 
oznaczonych będą wyplacali w 
za dostarczone zboże. 
Tam. gdzie i ten uapotyka na truduoser lub 
zastanie przez Powiatową Komisję Nadzorcza uznany za nic- 


otrzyniania na- 


ustanowić kasierów objazdowych 
tygodniu, w dniach z góry 


każdej gminie uależytości 
sposób 


wystarczający. będzie zorganizowana wypłata przez urząd 
smi 
WYDAWANIE ZBOŻA POUORZELCOM 

Zboże na wyżywienie i zasiew P.G,Z. zarzadzila Wy- 
dawać pogorzeleom w normach ogólnie przepisanych i tylko 
"a przedstawienie, odnosnej Komisji Gminnej. potwierdzam 
przez e. i k. komendę Powiatowa. 

KONTYNGENTY RARTÓWLI. 

K R. G. ustaliła następujace minimalne ilości kartofli 
z każdego zasianego morga, które muszą bye sprzedane P.C.Z. 

Większa własność (ponad 100 morgów) ma oddać po 
15 centn. metr. z morga wlasnej plantacji 

Drobna zaś wlasnosc : 


od 30 -- J00 morgów -— po S centuarów metrycznych. 
, 10 — 30 . sw. . " 
um c = 1 


LÀ » " - 


Normy ie stanowia najniższą granicę dopuszczalnego 
wymiaru, którą tylko w nader wyjątkowych wypadkach Ko- 
misjom wolno obniżać. Natomiast wszędzie iam, gdzie stwier- 
dzony urodzaj kartofli wynosi ponad 50 ecenin. metr. z mor- 
ga, wymiar. koniyngentu musi hyć podniesiony w stosunku 


"otrzymają polecenie przygotowania 


Ne 20. 


odpowiednim, — mianowicie, dla wlasnosci większej do 30?/, 
ubioru, dla własności drobnej w dwójnasób. 
MĄKA NA ŚWIĘTA. 
P. C. Z. oraz jej fije, jak się dowiadujemy, w krótee 
i dostarczenia pewnej 
ilości maki pszennej bialej na święta katolickie i żydowskie. 
Wyjątków wyznaniowych czynić się nie będzie. 


SYS STYK KĘ 
Tygodniowa kronika woema. 


Na froncie zachodnim trwają nadal upor- 
czywe walki; anglicy i francuzi chcą przed na- 
staniem pory zimowej zajać stanowiska, na któ- 
rych byliby zupełnie bezpieczni przed atakami 
niemieckimi 

Wedle komunikatów angielskich, anglicy i 
francuzi w ostatnich dniach zmusili niemców 
do ustąpienia ze swych pozycji, zabrawszy 
im pewna ilość jeńców. W obrębie twierdzy 
Verdun ciągłe utarczki i walka artylerji. O sile 
ognia artyleryjskiego na froncie zachodnim, mo- 
że Świadczyć fakt, iż w pewnym !miejscu we 
Flandrji, angielski ogień huraganowy skierowa- 
ny na pozycje niemieckie, zamienił te ostatnie 
w krótkim bardzo czasie w stos gruzów, tak 
że oddziały niemieckie nie mogły zupełnie utrzy- 
mać się na swych pozycjach. Da. 

Po stronie angielskiej bierze udział w wal- 
ce artylerji do 20 tysięcy armat, i wielka ilosć 
samochodów pancernych tak zwanych „tanków“ 
uzbrojonych w lekkiego kalibru armaty i kara- 
biny maszynowe. Owe tanki mogą przebywać 
wszelkie nierówności gruntu, mają jedynie ta 
wade, iż posuwają się one nadzwyczaj powoli, 
tak iż stanowia doskonały cel dla pocisków ar- 
tylerji niemieckiej, która też niszczy ich wielką 
ilość. Anglicy, poniósiszy wielkie straty podczas 
ostatnich swych ofenzyw, zmienili obecnie swa 
taktyke, polegającą przedtem na masowych ata- 
kach piechoty i działają teraz liczebna przewa- 
ga swej artylerji. 


Wojna Niemiec i Austrji z Rosją. Oddziały 
niemieckie po zajęciu wyspy Ozylji, leżącej w 
zatoce Ryskiej, obsadziły w ostatnich dniach 
dalsze wyspy znajdujące się w pobliźu Ozylji 
są to wyspy: Mooni Dagoe, przy czem flota ro- 
syjska znajdująca się między owemi wyspami 
napadnięta i rozproszoną została przez flote 
niemiecką. Rosjanie utracili jeden większy okręt 
bojowy „Sława“ i parę łodzi torpedowych. Ogól- 
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na liczba wziętych na tych wyspach do niewo- 
li rosjan dochodzi do 20 tysięcy żołnierzy, do 
100 armat. Przez wzięcie wysp, tych niemcy 
usadowili się daleko poza krańcem prawego 
Skrzydła armji rosyjskiej i przy wielkim nakła- 
dzie sił mogą wylądować poza pozycjami rosyj- 
skiemi. 

Dowódctwo rosyjskie w komunikatach swych 
przyznaje, iż sytuacja na froncie północnym 
jest bardzo krytyczna. Rząd Tymczasowy wy- 
dał odezwę do wojsk i narodu, w której wy- 
jaśnia całą grozę położenia i nawołuje do wy- 
tężenia wszystkich sił w walce z wrogiem. 

Wojna Austrji z Włochami. Prasa koalicji 
donosi, iż ze względu na wielką wagę frontu 
włoskiego do Włoch zostały wysłane posiłki fran- 
cusko - angielskie składające się z bataljonów 
technicznych, formacji lotniczych i wielkiej ilo- 
ści artylerji. Należy spodziewać się, iż włosi 
spróbują jeszcze raz przed końcem tego roku 
wywalczyć sobie drogę do Tryjestu. Terenem 
tych walk będzie znowu linja rzeki Soczy. Tym- 
czasem trwają tam ciagłe walki artylerji i dio- 
bne utarczki piechoty. 

Wojna w powietrzu. Zeppeliny niemieckie 
w noc z 19 na 20 b. m. urządziły wyprawę 
na Anglję i obrzuciły bombami Londyn i inne 
miasta przemysłowe. W drodze powrotnej 4 Ze- 
ppeliny zostały zestrzelone na terytorjum fran- 
cuskim. Załogi tych statków wzięte zostały do 
niewoli. Trzy Zeppeliny zniszczyła własna zalc- 
ga przy opuszczeniu się na ziemię francuską. 

Walki na morzu. Niemieckie lekkie okre- 
ty wojenne napadły na kilkanascie okrętów 
handlowych zdążających do Anglji pod osłona 
dwóch kontrtorpedowców angielskich.. Częśc 
tych okrętów należących do Holandji. Danji i 
Norwegji została zatopiona. Zatonęły równiez 
konwojujace kontrtorpedowce angielskie. 


KRONIKA MIEJSCOWA. 


x 21 b. m. staraniem Zrzeszenia Młodzieży przy 
Miechowskiem Kole Macierzy, odbyło się pod reżyserja 
ks. wikarjusza Próchnickiego, amatorskie przedstawienie 
na rzecz tegoż Zrzeszenia. Odegrano „X pawilon* i 
»Fojednani*^. 

Amatorzy ze swegozadania wywiazali sie zadawa- 
lajaco, przyczem p, Rzemieniec, grajacy w „X pawilo- 
nie“ rolę Konrada zastuguje na wyróżnienie — 

Sała, jak zwykle w Miechowie, była przepełniona. 


LU NMEECEHOWĘS KI. e 


xx Dnia 24 b. m. referent Komisji rozdziału węgla 
na pow. Miechowski inż. Adam Nawroczyński na zebra- 
niu ogólnym w sali poklasztornej w Miechowie zaznajo- 
mił zebranych o fakcie przejścia rozdziału wegla w re- 
ce utworzonej przez G. Gubernatorstwo Lubelskie, Ko- 
misji weglowej na okupację austro-wegierska. — Ko- 
misja owa składa sie z przedstawicieli Związku Prze- 
mysłowców Polskich w okup. austro-wegierskiej, Krajo- 
wej Rady Gospodarczej i Głównego Komitetu Ratun- 
kowego. -- Po dłuższej dyskusji zebrani wybrali człon- 
ków do Komisji Rozdzielczej Wegla na powiat Miechow- 
ski. — Zadaniem owej Komisji będzie prawidłowy roz- 
dział węgla w powiecie i dostarczanie tegoż. 


Dooc R OO ——————————— S ÀÓ 
Wykaz ofiar na koszty obchodu 100-letniej 
rocznicy śmierci T. Kościuszki na polach 

Raciawic -14 października 1917 r. 
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OFIARY: 

Na internowanych w Szczspiornie iegjonistów. P. Kon- 
slanty Byszewski z Dziaduszyc 10 rb. Ignacy Figiel z Mie- 
chowa 20kor; p. Tekla Korulska z Dalewic 20rb.; Marja Sa- 
lomon-Friedbergowa z Miechowa 10 kor. 
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instytucja powclana dla aprowizacji kraju, ZZZ= e 
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SB SB 
Ss nabędzie każdą ilość artykułów jak: Sk 
e. OR 
i3 - "T / " ŻY 
Ss powidla śliwkowe, owoce suszone, wszelkie konserwy z owo- Se 
Meg UN" OE OO n GARE rr wz 
F4 ów tak leśnych jako i ogrodowycl idorowa w bu- Se 
5| ców tak leśnych Jako i ogrodowych, masa pomidorowa w bu- [Si 
T per uA 4 o x OE JE A 
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telkach lub slojach, ewentualnie w beczulkach, jarzyny w st stanie 


= 
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suszonym, jako to: kartofle, wloszczyzna, groszek, fasola |$8 


straczkowa i inne, cebula świeża i suszona w platkach, sery 


wytworzone dia diuzszej konserwacji, miód wszelkich gatunków. 


SCECŁE 


d 


Rz 


Starania w celu ułatwienia 
dostawy tych artykułów, jako i 
przewozu w obrębie części Kró- 
lestwa Polskiego zajętego przez 


Panowie wytwórcy i posia- 
dacze powyższych artykułów ze- 
chcą kierować swoje zgłoszenia 
wprost do biura Polskiej Centrali 


wojska austro - węgierskie, beda To R à , 
podjete przez Polska Centrale Handlowej w Radomiu Plac 3-go 
; Handlowa. Maja Nr. 1. 
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"SKLEP GALANTERYINY Wielki 
MIECHÓW 


| oz. Sz. Wesofowskiego DL cw 
mmm 


Wielki mm FT THEM, << 
skich, woaiek, wstążek, kwia- 
tów szłucznych i wszelkiej 
konfekcji damskiej i mesk. ! 


PRALNIA— TM 
Znaleziono w Miechowie dn. 10b.m. | CHEMICZN T1 - t «4 we gp R HEA w 


chustkę z drobną mo- 
KIELCE. zzz ul. Kolejowa No 25. 


matą. Odebrać można w Re- 
dakcji „Ludu Miechowskiego*. 
wszelkiej bielizny "© np 1 
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Wydawca Fr. Przybycien. 


craz pranie 


Drukarnia St. Jezewskiej w Miechowie. Redaktor W. Niezabitowski 


